
s t r  6 ABC-  NOWINY CODZIENNE Nr. 14 7

Hypnotyzm u przestępczość
Czy mężna zmusić do zbrtdni?

Sprawa wpływ u hypnotyzmu 
na przertępczość, często tak du­
żą odgryw a iąca ro lę  w  pow ie­
ściach krym inalnych, żywo rów ­
n ież in teresu je policj'ę i sądy. 
W ydzia ł lekarski uniwersytetu 
w iedeńskiego opracow u je w ła ­
śnie obszerny m em orjał d la w ładz 
z w yrażen iem  swe) op in ji w  te j 
spraw ie, przyczem  główną uwa­
gę pośw ięca trzem  zasadniczym 
zagadn ien iom :

Czy etan człow ieka pod hypno- 
zą można postaw ić narówni ze 
stanem całkow itego przytęp ien ia  
działa lności zm ysłów?

Czy można pod w pływem  su- 
ges tji być zmuszonym, wbrew  
w łasnej w o li, do popełnienia 
przestępstw  ?

Czy jest m ożliw e skłonienie za- 
pomocą hypnozy zbrodniarzy, u- 
parcie odm aw iających  zeznań, do 
w y jaw ien ia  tego, co stara ją  się 
ukryć?

Zapytany o szczegóły mem orja- 
łu, w yb itny neurolog, dr. 
zwróć ł uwagę na następujący 
eJcsnerymint, jak iego  dokonano z  
osobami hypnotyzow anem i: Hyn- 
notyzer zapow iada swemu me­
dium. że od te j chw ili sta je  się 
zupełnie głuche i rzeczyw iście  —  
medjum jes t nieczułe na n a j­
w iększe hałasy. W  chw ilę  potem 
zm ien ia , rozkaz: „G dy doliczę do 
trzech, będzie pan słyszał spo- 
wro+em‘ . I  tak było rzeczyw iście

N o dobrze, ale skądże medjum 
mogło słyszeć rozkaz hypnotyze- 
ra?  je ś li było „g łu ch e "?  A  zatem, 
hypnoza w ym aga pewnego rodza­
ju  aktywnego w spółdzia łan ia  ze 
strony medjum. k tóre do pewne- 
g "  stopnia poddaje się hypnoty- 
zerow i, ale nie bez całkow itego 
zatracenia swej indyw idualności. 
Tak  n. p, gdy m edja płci żeńskiej 
o trzym u ją  rozkaz spełnienia cze­
goś przed czem  w zdryga  się ich 
w styd liw ość (n . p. rozebrania się 
wobec licznego audytnrjum ), wó­
wczas hypnoza okazuje się nie­
skuteczna —  medjum odmawm 
posłuszeństwa.

D latego też, zdaniem  uczonych 
w iedeńskich, nie można nikogo 
zahypnotyzować do tego stopnia, 
aby był zmuszony do popełnienia 
przestępstwa. S tw ierdzoro  w pra­
wdzie, że m edia w ypełn ia ią  bez­
w zg lędn ie otrzym ane w  hypno- 
z ie  pole.cenia popełnienia prze-

stępstw m niejszej w agi n. p, dro­
bnych kradzieży J l e sugestja 
jest tak silna, iż nic ich nie po­
tra fi od tego powstrzym ać. W e 
F ran c ji przeprowadzono w praw ­
dzie doświadczenia, w  których 
medja, stosownie d-o rozkazu, rzu 
cal.y się na wskazane im oso- 
Dy ze sztyletam i z maay papiero­
w ej lub strze la ły  z rew olw erów  
nabitych ślepem i nabojam i —  ale 
w artość praktyczną tych ekspe­
rym entów  um niejsza to, że me­
d ja  w iedzia ły  o nieszkodliwości 
w ręczanej ińt broni.

Stąd m em orjał w iedeński od 
pow iada przecząco na pytan ie co 
do m ożliwości przestępstw  doko­
nywanych pod hypnozą, a jesz­
cze bardzie j stanowczo co do mo­
żliw ości zahypnotyzowania zbro­
dniarzy w  celu u łatw ien ia śledz­
twa.

Z tem ostatm em  tw ierdzeniem

można się pogodzić, gdyż je s t rze­
czą oczyw istą, ie  jeś li medjum 
zachowuie pewną „autonom ję 
w o li" , to instynkt samozacho­
w aw czy będzie je  bron i! przed ob­
ciążaniem  samego siebie. A le  czy 
nie zbyt pochodnie w yciągn ięto  
wnioski, w yk luczające m ożliwość 
hypnozy zbrodniczej ? Zdaje się 
bowiem, że jednak, idąc metodą 
„ o i  łyczka do rzem yczka", można 
w pewnych wypadkach, gdy me 
d ja są szczególn ie podatne, t?k je  
opanować, że stopniowo będą się 
ośm ielały do coraz większych 
przestępstw  —  aż ostateczn ie nm 
cofną się nawet przed ciężką 
zbrodnią

Do stanowczego wykluczen ia 
przez naukę tak iej m ożliwości nie­
ma dctąd dostatecznych podstaw, 
a wobec tego trzeba przyjąć, że 
może się ona zdarzać.

Kiepura w rac.o
Atrakcje programu 

w czerwcu
Dolskie Radjo ze szczególną staran­

nością opracowało program letni Pol 
skego Radja, przewidując w nim sze­
reg niei wszorzędnych atrakcyj mu- 
z j cznych.

Zaraz w  pierwszym tygodniu no­
wego programu letniego Polskie Ra­
djo transmituje z Wiednia konce-t Ja­
na Kiepury i stawnej v ieoeńskiej śpie­
waczki koloraturowej p. Erny Sack, 
znanej już zresztą radjosluch.iczom 
polskim z występów pized mikrofo­
nem.

Koncert znakomitej pary śpiewaków 
wzbudzi niewątpliw.e zaintes iwanie 
wśród słuchaczy Polskiego Radia.
Zwykle przed koncertem Kie|M>ry da 

je się zauważyć ożywienie w kołach 
radjosiuchaczy polskich, któ'zy na 
gwałt donrow3dzają swoje odbiorniki 
oo porządku- aby głos zr abomitego 
śpiewaka wypadł w głośnikach możli­
wie najlep:ej. Podobnie wzmożony 
ruch daje się obserwować w urzę­
dach pocztowych, dokąd śpieszę nowi 
słuchacze radja, apy zarejestrować 
swe odbiorniki jeszcze przed koncer­
tem

Tsjeftrika tonditiftiej oster*
Nieuchwytny wróg kobiet

.I-m il.lH M .łp  r-Jrt* sir- r ARS . ■

Od pewnego czasu w  słynnej 
operze londyńskiej Covent Garden 
dzieją  się tajem nicze rzeczy, z 
którem i dotąd nie zdołała się upo­
rać po lic ja  —  ku rosnącemu za­
niepokojeniu wśród całego lon­
dyńskiego h igh life .

P rem jery  bow iem  i inne galowe 
przedstaw ien ia w  Covent Garden 
stanow ią tradycy jne m iejsce spo­
tkań całej londyńskiej arystokra­
c ji i niema ćhvba drugiego tea­
tru na św iecie, w  którym  można­
by oglądać równie św ietne zbio­
rowisko mundurów, orderów , toa­
let, brylantów . A  tymczasem cała 
tę tak wspaniałą harm onię mąci 
obecnie n iewyjaśniona ta jem nica: 
kto jes t sprawca pow tarza jących  
się raz po raz zamachów na u- 
czestniczki galowych przedsta­
w ień.

N iem a m ianow icie ani jednej z 
tych uroczystości, by  któraś z do­
stojnych pań nie spostrzegła się 
po pow rocie do domu, że suknia 
je j  je s t  ca łkow icie zniszczona ja ­
kimś żrącym  kwasem. Z regu ły 
zaś niemiła ta niespodzianka spo­
tyka ie  w łaśn ie panie, które w 
czaoie przedstaw ien ia w yróżn ia ły  
się toaletą spóśród całego dostoj­
nego grona.

Już 12 wypadków  naliczone do 
te j pory  i na każdem przedsta­
w ieniu w  Covent Garden tylu  jest 
w yfraczonych  członków ta jn e j po­
lic ji,  że nikt nie w ie. czy jego  są ­
siad je s t dżentelmenem, czy de­
tektywem. A )e  i to nic nie poma­
g a : sprawca pozostaje nadal n ie­
uchwytny i nadal prowadzi sw o­
je  dzieło zniszc?"u ia.

N iedaw no o fia rą  jegp padły

W ale ty  f.em f
z kobietam i niskiego w zrostu

Znany adwokat paryski, spe­
c ja lista  od spraw  rozwodowych, 
dr. M orena, og łos ił obecnie swoje 
wspom nienia z 20-Ietniej prakty­
ki. Jak się okazuje, dr. Morena 
jes t n ietylko dobrym adwokatem, 
ale i bystrym  statystykiem , gdyż 
w  swoich pam iętnikach podaje 
szczegółowe dane o klientkarh, c 
ich wzroście, kolorze oczu, w ło 
sów, wykształceniu  etc. .

Na podstaw ie swoich obser^a -f

cyj dochodzi adwokat do orygina ł 
nego wniosku, że w szystk ie jego  
klientki, które dom agały się roz­
rodu , by ły  wzrostu  w ięce j niż 
średniegc. M iędzy klinetam i dr. 
M orena niema ani jednej, która- 
by była niskiego wzrostu. Stąd 
wyprowadza adwokat konkluzję, 
iż m ężowie, których żony są n i­
skie mogą sobie powinszować 
swojego wyboru i ożenku.

dwie równocześnie dam j z  w yso­
k iej arystokracji angielsk iej, k tó ­
re p rzybyły  na sezon do Londy­
nu i zam ieszkały u swej p rzy ja ­
ciółki, damy dworu księżniczki 
M arji L u izy  Całe tow arzystw o 
było obecne na „F a rs iva lu “ . De­
tektyw i zdw oili czujność, a jed ­
nak kiedy obie parne pow róciły  
do domu. przekonały się, że suk­
nie ich są całkow icie zniszczone 
tajem niczym  kwasem. Co w ipcej, 
kwas n ietylko p rzezarł m aterję 
sukni, a le w yparzy ł cieżkie ra ry  
na ciele.

P o lic ja  je s t bezsilna wobec ta ­
jem n icy  i dotąd zdołała tylko u 
stałić pewne hipotezy. A  w ięc u- 
chodzi za rzecz najprawdopodob­
niejszą, że wchodzi tu w  grę  w y­
padek jak iegoś zboczeń'a, czy 
też szaleństwa. Zw raca uwagę 
fakt, że suknie b ia łe i czarne w o l­
ne są od niebezpieczeństwa —  
w idoczn ie na nie kwas nie dzia­
ła lub też zbyt szybko zamach zo­
stałby u jawniony. P rzypuszcza l­
n ie zbrodniarz w ykorzystu je an­
trakty i operu je w  najw iększym  
natłoku, używ ając m ikroskop ijn e­
go rozpylacza, lub czegoś w  tym 
rodzaju.

A ie  od h ipotez do u jęcia  zbrod­
niarza droga jeszcze bardzo da­
leka. A  tym czasem  panie londyń­
skie w  coraz większem  zdener­
wowaniu udają się na przedsta­
w ien ia  do opery i nie jes t wyklu­
czone, że ta jem niczy „u p iór lon­
dyńskiej op ery " całe dostojne to­
w arzystw o w ystraszy  z  teatru.

Strach 
ma w ie lk ie  oczy!
Żyjem y w  dobie strachu. Róż­

ne straszydła n iesam owite uwzię 
ły Się na cichego obyw atela  i —  
srraszą go w  dzień i w nocy. R a­
no gdy weźm iesz człow ieku ga­
zetę. straszą cię grozą  wojny. 
„ I  anowie w  cy lindrach " z Gene­
w y  ukazują ci w idm o w ojennej 
zagłady.

—  Ju t n iew iele brakowało, że- 
oy nastąpił wybuch —  pow iada­
ją  —  ale na szczęście udało nam 
się zażegnać ten k on flik t., u f f !

N aza ju trz  znów : Ten uzbroił
się, ten za ją ł zdem ilitaryzow aną 
stre fę , a inny w lazł w Darda- 
nele.

I  znowu pada strach na czło­
wieka...

A b y  ochłonąć nieco z przera­
żenia, przeglądasz szpalty ogło­
szeń, z których znowu w yziera 
lęk bladolicy.

„G rozi i ej w y ły s ien ie !"  „N a  
letn iem  słońcu dostaniesz p ie­
g ó w !"  „C zy  aby masz zdrowe zę­
by, nerki, nerwy, w ą trob ę? " A  
czy ubezpieczyłeś się od kradzie­
ży?  U w aża j, bo lato sie zbliża i 
sezonowi złodzie je  mogą cię o- 
kraść do ostatn iego grosza !

Odrzucasz gazetę i wychodzisz 
zaczerpnąć św ieżego pow ietrza.

—  No. i jak  pan się zapatru je 
na ten nowy rząd? —  zapytu je 
cię p ierw szy spotkany znajomy.

—  Tak samo, jak  na w szyst­
kie poprzednie.

—  Jak to, pan tak... nic?...
—  N ic.
— ■' No, bo to panie, rząd siłnej

ręki. To  ju ż nie to. co dawniej 
To  nie przelewki... ho, hol

—  Że, niby co?
—  No, że niby wezmą w  garść 

panie tego i do galonu..
—  K o g o 7
—  N o  tych tam różnych, oanie 

dziejsk i, co to ten tego i tak da­
lej...

—  W łaśc iw ie  nie ro-zumiem, o 
co panu chodzi7...

Znajom y wybałusza gały, a 
potem znacząco.

—  N iech  pan nie udaje naiw ­
nego! —  m ówi zciszonym  g ło­
sem i odchodzi.

Znajom y rów n ież nie nr‘ ał nic 
innego na celu, jak  cię człow ie- 
ku nastraszyć. P ow róc iw szy  ao 
domu, cichv obyw atel dow iadu je 
się, od służącej, że podczas jego  
n ieobecności było  trzech panów 
z teczkami i policzyli w szystk ie 
okna, zap isali w szystk ie k a fle  w  
piecach, za jrze li do ustępu i 
poszli. A  potem to  znowu przy­
szło czterech i dob ja li się do 
drzw i, a le przestraszona pani 
nie kazała ich wpuszczać. Popy­
ta li się tylko u stróża i poszli.

O czyw iście, by ły  to straszydła, 
które ostatnio nawiedzają, domy 
coraz częściej.

Na ulicy, gdy zb ierze się w :ek- 
sza grunka panów, po lic jan t czu­
je  się zaniepokojony.

—  Proszę s?ę rozejść —  po­
w iada na wszelki' wypadek, bo 
lich o  w ie , co z tego może w y­
niknąć.

Rzecz że. pow oli ludzie p rzy ­
zw ycza ją  sie do tych strachów, 
niczem wróble, które spoczątku 
się boją straszaka, a potem o- 
sw a ja ją  się z n ieszkodkwą f i ­
gurą i siadają mu na kapeluszu.

A , zatem straszydła nie strasz­
cie zanadto, bo w  gruncie rzeczy 
nikt się was nie boi.

Jur.

P a d j c  c z y n n e
'będzie od e-oj rano

Z dniem 1 czerwca wchodzi w 
życie nowy sezon program owy 
Polsk iego Radja. W  sezonie tym 
po raz p ierw szy została w prow a­
dzona ciekawa inwowacja, która 
jK>legać będzie na tem, że od 
godz 6.Ot) ranc dc 24.00 z małą 
przerw ą przedpołudniową i po­

południową, zawsze będzie nada­
wać program y rad iow e któraś z  
ośmiu stacyj Polsk iego Radja.

Dzięki temu program y Po lsk ie­
go Radja nadawane będą przez 15 
godzin dziennie. Podkreślić nalor 
ży, że program  ten pośw ięcony 
bęazie w 70 proc. muzyce.

Ojciec 53 dzieci
zm a rł w  Bagdadz a

W  Bagdadzie zmarł N oor Jasri,

Francofs M auriac 63) razem myśl ojca ? W  każdym razie Ga.brjel zdał sobie
sprawę z tego, co jego  syn myśli, czego, być może, p rag­
nie... (N a le ża ł w idoczn ie do owych prosto lin ijnych  lu­
dzi, —  ja cy  zdarza ją  się w  wojsku —  dcz r.amyslu po­
zostaw ia jących  rew o lw er na stole kolegi, który popełnił 
oszustwo lub k rad z ież ). A  może Gradere uroił to sobie 
ty lko? W yszedł, nie odw róciw szy g łow y. Jakżeż zdu­
m iałby się, gdyby był w róc ił i zobaczył Andrzeja , który 
płakał, położywszy głow ę na kolanach K a ta rzyn y !. 

G radere przeszedł poomacku przez jada ln ię  i przed- 
uwagi, zam ierzała odejść. P rzyw o ła ł ją  z lęk iem : | sionek. Brama b jla  ju ż zamknięta, t  oc i le  b y r i z irn a ,

—  Co mam zrob ić? W yjechać, prawda? A  może za- f^k, że nie m arzł. Zapom n'ał jednak w ziąć palto. Sz :d
te leg ra fow ać  do sędziego śledczego? N ie  trzeba, aby się P ^ m ię iiy  dwoma czarnym i szeregam i sosen, k ieru jąc
wydaw ało, że się ukrywam... N ie  ze jdziesz na dół, Ma- w ed ’ -icr jaśn ie jszego  skrawica nieba, odążał ku w io
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Z  upoważnienia autora przełożył a Helena HeJlerówna

Powieść
M atylda  która zdawała się nie zw racać na niego

ty ldo?
P rzech j 1'wszy się przez poręcz, od rz°k la :
—  Ja też tak sądzę... A le  to tw oja  rzecz. Ktoś m ógł 

b r  ci pomóc... K siądz Forcas...
Poszła na górę. a on pozostał sam. Z „arsena łu " 

w  którym  Andrzej sporządzał naboje, dochodziły iłiia 
row e odgłosy. Gradere podszedł do drzw i. N ie  m iał cd

sce, w  której św itc iłc  się tylko w jednym  oknie, a m ia­
now icie na p lebanji. „Zna lazł mój list, musi myśleć 
o mnie. Gdyby zastukać... N a  pierwszem  p iętrze otwo­
rzyłoby się wówczas okno i zabrzm iałoby pytan ie: „K to  
tam ?" A le  coby odpow iedzia ł?  W  jak i sposób w yjaśn ił 
by księdzu te nocne odw iedziny, które podsunęła mu 
M aty lda? M cżeby poprosić go o radę? Tak, jakby me 

w ag i w ejść, lecz wkońcu zdecydował się. K atarzyna było zgóry wiadome, co człow iek  tego pokroju może po- 
siadziała pod lampą kolo A ndrze ja  i robiła  szydełkową b«-dzić! „N iech  pan odda cię W ręce sprawiedliw i, ci, 
robótkę. W yg ląda ła  w  okularach jak  staruszka. Oboje p rzy jm ie karę i zda się na Boga... 
p rzerw a li pracę. Gradere, drżąc z zimna usiadł na schodach, w  któ-

—  W yjeżdżam  ju tro  rano o szóstej. W rócę prawdo- rych każde zagłęb ien ie było mu dobrze znane. Dotykał 
podobnie z końcem tygodnia. ich, jakby f-ładził nieco zapadiy policzek. Kaszla ł, lecz

W sta li. - w iedzia ł jeszcze z czasów, gdy  uczęszczał do seimnar-
—  Zatem do zobaczenia wkrótce —  szepnął Andrze j, jum, że nie choruje się d latego tylko, że się tego prag- 

i wyciągnął ciepłą, w ilgo tną  rękę. ! nie. Popełn iał wówczas najw iększe nieostrożności, aże-
G abrjel spojrza ł na w iszącą na ścianie ig licow kę by siostry - p ie lęgn iark i go rozp ieszczały i n igdy nie 

starego G radere‘a. Andrzp j zauważył to spojrzen ie. Czy chorował... Natom iast zapalen ia opłucnej nabawił się, 
on, k tóry n igdy się niczego nie domyślał, zrozum iał tym gdy raz szedł u licą w czasie deszczu. Rozm yślał w ten

sposób o codziennych sprawach, siedząc skulony pod 
bramą p lebarji, gdzie m iały się wkrótce rozstrzygnąć 
jego  losy. W łaśc iw ie  nie przypuszczał, aby sytuacja 
była aż tak k rytyczna; to też zachowywał spokój, jak 
człow iek ścigany, który wie, że poza nim istn ie je  o lb rzy­
mi, niezbadany kraj, z mnóstwem prowadzących w gląb  
ścieżek. N ie  znaczyło to jednak, by myślał o projekcie, 
ja k : m ilcząco podsunął mu A n d rze j (a  raczej o tem, cc 
w  swej lm aginacji w yobrażał sobie jako myśl A ndrze­
ja ) .  N ic  na św iecie nie skłoniłoby go do w łożenia sobie 
w  usta rew olw eru  i pociągnięcia za cyngiel. N ic  na 
św iecie. A. jednak w zn iósłszy się ponad życie, ponad 
s w o j; przeznaczenie, uciekłby przed jego  okrutną lo g i­
ką, przed tą gm atw ariną  pobudek i czynów, które pc 
pięćdziesięciu  latach sprow adziły go w  nocy z A lin ą  na 
te piaski, w których baw ił się jako dziecko... Jego ka­
szel brzm iał d z ian ie  pośród cichej nocy zim owej Czyż 
jodnak w  L icgea ts  kiedykolw iek nocą panuje cisza? 
N a jlże js zy  pow iew  podchwytują natychm iast czułe na 
dźw ięk sosny (tak, jakby zawsze gdzieś był uśpiony 
B óg ). Balion p łyn ie w ieczn ie, rozpryskuje się o kam ie­
nie, na których ocean z przed w ieków  pozostaw ił odci­
ski skorupek i muszel.

Okno otw orzyło się i jak iś głos zapyta ł: „K to  tu 
kaszle?" (N a reszc ie  nastąpiło to, czego oczekiwał od 
god z in y !...). D rgnął, lecz nie odpow iedział. Za bramą 
dały się słyszeć szybkie kroki na schodach, a potem 
w przedsionku. Gradere me zemdlał, ani nie udawał, 
że omdlał. N ie  odzywał się tylko, nie ruszał, nie pa­
trzał, był ; ak kamień, mimo, że św iatło latark i padało 
teraz na jego  twarz. W zięto go pod pachy. Istotn ie nie 
był w  stanie utrzymać się na nogach

(D . c. n.)

jeden z najbogatszych obezari i- 
kdw w M ezopotam ji, którego ma­
ją tek  budził podziw  i zazdrość 
wśród plem ion arabskicn. K rezus 
arabski, idąc śladem  słynnego 
prezydenta W enezueli, Gomeza, 
za łożył o lbrzym ią rodzinę: żon
m iał jedenaście, synów dwudzie­
stu dwóch, córek —  dwadzieścia 
pięć.

N a  pogrzeb ie N oor Jasri z ja w i­
ły  się wszystkie je go  dzieci i 
wnukowie. M iędzy spadkobierca- 
m : bogacza wybuchły kłótnie o 
w ie lk i m ajątek i jego  podział, 
które p rzerodziły  się w reszcie w  
DÓjKę. Od w ym ysłów  przeszli 
w alczący do k ijów , od k ijów  do 
noży i rewolwerów . W reszcie  mu­
siała wkroczyć do domu nolicja .

N a  m ;ejscu znaleziono trzy  
trupy. W szystkeh synów Jasri 
aresztowano i sąd bedzie m iał dc 
rozpatrzen ia nietylko kw estję PO' 
działu majątku m iędzy spadko­
biercam i, a le także i sprawę usta­
lenia w innych zabójstwa.

H U M O R
C ZY S Ł Y S Z Ą ?

W ędrow ny gra jek  pyta swegc 
tow arzysza:

—  M yślisz, że ludzie nas sły­
szą?

—  Jestem przekonany. W id z ia ­
łem jak  wszędzie zamykano okra.
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